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k ró lu j w m  chryste;
D o d a te k dla dzieci

Zaczyna się Adwent.
Z  dzisiejszą n ied z ie lą  kończy  

s ię  w  K oście le  św iętym  s ta ry  ro k  
koście lny , a  zaczyna się now y. R ok  
koście lny  p rzed s taw ia  n am  kolejno 
ro zm a ite  p raw d y  i ta jem n ice  n a ­
sze j św ięte j w iary.

R o k  k o ś c i e l n y  zaczyna się 
w  p ierw szą n iedzie lę  A d w en tu , czy­
li  w  tę  n iedzie lę , k tó ra  najb liższa 
je s t uroczystości św . A n d rze ja  a- 
p osto ła , p rzy p ad a jące j 30 lis topada. 
W idzim y  to  już n azew n ą trz  p rzez 
to ,  że sza ty , uży w an e  w  n iedzie lę  
d o  m s z y  ś w ię t e j ,  zm ien iają  się 
z do tychczasow ych  zielonych n a  fio­
le tow e.

A d w en t trw a o d  dzisiejszej n ie ­
dzieli aż do  w igilji, do  G w iazdk i. 
P rzed  w szystk iem i, w ażniejszem i 
św ię tam i p o stan o w io n e  są  w igilje. 
P rzed  Bożem  N arodzen iem  jes t ta k ­
że tak i okres p rzygo tow aw czy , czyli 
A d w e n t. Już z sam ego  fio letow ego 
ko lo ru  sza t k ap łań sk ich  w idzim y, 
że jes t to  okres poku tny , ko lor b o ­
w iem  fioletow v oznacza w  K oście­
le św . poku tę . Św ięci patrjarchow ie, 
a  z n im i ludzkość ca ła  p rzez cz te ­
ry  ty siące  la t czek ała  na M esjasza, 
k tó ry b y  ją o d k u p ił z g rzechów . I 
m y p rzez cztery  ty g o d n ie  p rzy g o ­
to w ać  się m am y n a  przy jście P an a  
Jezusa  w  dniu  Bożego N arodzen ia . 
P rzy g o to w ać się zaś m am y n ie ty lko

przez  ża łow an ie  za  d aw n e  g rzechy  
i oczyszczenie się z nich, ale i p rzez  
m od litw ę go rę tszą  i życie coraz to  
lep sze  i św iętsze . M im o, że z je d ­
nej s tro n y  A d w en t jes t o k resem  
sm utku  i poku ty , to  jed n ak  z d ru ­
giej s trony  jes t o k resem  radości, 
bo  n ied a lek ie  jes t już B oże N aro ­
dzenie . W idzim y to też  z tego , że 
p rzez  cały  czas A d w en tu  o d p ra ­
w ia ją  się po kościo łach  rychło  r a ­
no, p rzed  św item  m sze św ięte , zw a­
ne  ro ratam i, od  p ierw szego  s ło w a  
,,ro ra te“ , jak iem  się zaczynają .

W  ro ra tach  p rosim y P an a  B oga 
o rych łe  zesłan ie  Z b aw ic ie la . O d ­
p raw ia ją  się one  w  sza tach  ko lo ru  
białego , ko lo ru  radości. Z a p a lo n a  
n a  o łtarzu  św ieca, w yższa nad  in ­
ne, w yobraża M atkę B oską, jak b y  
ju trzen k ę , św iecącą  w śród  c iem no­
ści g rzechów  i pogaństw a , k tó re  
p an o w ało  n a d  św iatem  p rzed  n a ­
ro d zen iem  P a n a  Jezusa. Ju trzen k a  
ta  zw iastu je  n ied a lek ie  już p rzy j­
ście  C hrystusa  P an a , S łońca s p ra ­
w iedliw ości.

D r o g ie  D z ie c i ,  trzeb a  n am  
p rzez g o rącą  m od litw ę i dobre ży­
cie p rzygo tow ać się  na przyjście 
P an a  Jezusa n a  św ia t w  dn iu  B o­
żego N arodzenia , k tó re  je s t już n ie ­
daleko . „  „

Przew. K*.
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Sw . Mikołaj.
Było to  w e W łoszech .
B łęk itne fale A d rja ty k u  lśniły  

w  oddali. P rzy  g łów nym  p lacu  
w ielk iego  m iasta  s ta ł dom  u bog ie­
go kam ien iarza .

N i e l e t n i e  j e g o  d z ie c i  cały  
dz ień  p rzesiad y w ały  p rzed  dom em , 
sycąc oczy w idok iem  ożyw ionego 
ruchu  —  tłum em  ruchliw ym  i g w ar­
nym , by w ten  sp osób  choć n a  
chw ilę zapom nieć  o g łodzie i w ła ­
snej nędzy . O  zm roku p o w raca ł 
do  w ygłodn iałych  dzieci ojciec — 
pracu jący  w  kopaln i m arm uru .

P rzynosił im  garść fig i p lacek  
jęczm ienny, poczem  u k ład a li się 
n a  sp o czy n ek  p rzed  d rzw iam i n i­
sk iego  dom ostw a.

Pow oli, pow oli p lac za legała  
cisza , św iatła  gasły ... i ty lko  s a ­
m o tn e  św iatło  p o n ad  bazy liką , jak  
baczne  oko, czuw ało  n a d  m iastem . 
K to k o lw iek  spo jrza ł w  tę  stronę, 
w iedzia ł, że to  p łon ie lam p k a  p rzed  
o b razem  M atk i Bożej, p rzed  k tó ­
rym  sędziw y  b isk u p  teg o  m iasta  
sp ęd za  d ług ie godziny  bezsennych  
no cy  n a  m odlitw ie.

O to  śm ierć zb liża ła  się z k aż d ą  
chw ilą, a n ie by ło  b isk u p a  n a s tę p ­
cy. T y lek ro ć  już p o d n o sił sw e 
s ta rcze  d łon ie, by  zam ianow ać 
k tó reg o ś z n a jp rzed n ie jszy ch  k a ­
p łan ó w  sw oim  n astęp cą , lecz zaw ­
sze  o p a d a ły  one w ów czas b e z ­
w ład n ie , a do  zm artw ia łego  ucha  
sze p ta ły  jak ieś ta jem n e  g ło s y : 
„N ie tego  naznaczysz" ! —  I próżno  
w y p a try w a ł n iew idom y sta rzec  go ­
dn iejszego  i p rzed  o łtarzem  M atki 
N ajśw . korzy ł się i b łagał o zm i­
łow anie ...

Z  p ięk n eg o  sw ego dom u, s to ­
jącego  tuż obok  dom ku k am ien ia ­

rza, p a trzy ł u p arc ie  w  św ia te łk o  
n a d  bazy liką  —  M ikołaj.

M łody był, lecz b rzydk i i dzi­
w n ie  n ieśm iały , najlep iej czu łby  
się chyba gdzieś n a  pustyni. L o s  
n ies te ty  uczyn ił go dz ied z icem  
w ielkiego m ajątku . B ogactw o c ią ­
żyło m u. M ógłby zaw ezw ać u b o ­
gich i o b d aro w ać  ich, a le  zląk ł się  
i p rzeraził n a  m yśl, że og łoszą g o  
dobroczyńcą i w  trium fie  w yn iosą  
n a  p lac. —  N ajchętniej u c iek łb y , 
pozostaw ia jąc  w szystko  n a  p as tw ę  
losu, ale w strzym yw ała  go m yśl
0 k rew nym , k tó ry  z p ew n o śc ią  
zaw ład n ą łb y  m ają tk iem  i tw a rd ą  
d łon ią  p an o w ałb y  n ad  n iew oln i­
kam i.

...I m ęczył się b ez rad n ie  w śród  
sw ych b ezuży tecznych  d o sta tk ó w .

Św it b łysnął, różow iąc w zgórza
1 p ław iąc  się w  szem rzących  falach, 
m orza.

S tro sk an y  bogacz spo jrza ł z b a l­
k o n u  w dół, gdzie  ubogi k am ien ia rz  
w staw a ł do  p racy . D zieci sp a ły , 
sku lone p rzed  ch ło d em  nocy . Z a ­
p a d łe  g łęboko  oczy, b lad e  i w y ­
chudłe, n aw p ó ł o d zian e  c ia łk a  
przem ów iły  bo leśn ie  do se rca  M i­
ko łaja .

S k o ła tan e  m yśli zaczę ły  w iro ­
w ać... „ Z a p raw d ę , m yślał, k rz y w d a  
d z ieck a  cięższa je s t —  niż inne... 
w szak  niew inność C h ry stu so w a 
m ieszka w d ro b n em  ciałku, n iezna- 
jącem  grzechu ... K to  m iłuje C hry ­
s tu sa  —  m iłow ać m usi p o n ad  
w szystko  inne — dzieci"...

S tu k o t oddala jących  się sa n d a ­
łów  obudził có rkę kam ien iarza . 
C iem na postać , w  naciągn ię tym  n a  
oczy k ap tu rze , m ignęła w  zdziw io­
nych  oczach  dziew czynki, a ta  p ra ­
w ie rów nocześn ie sp o strzeg ła  w  p o ­
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bliżu... a c h !  u p rag n io n e  o d d aw n a  
p lacuszk i z m iodem , łakocie , u b ra ­
nie i jeszcze w oreczek  dzw oniący , 
a  w  nim  ? !...

Z b u d zo n y  ze snu  ojciec dygo- 
. ta ł ze szczęścia , jak  liść. N ie będą  
już n igdy  g ło d n i! P ad ł n a  k o lan a  
i dz ięk o w ał oszołom iony S tw órcy, 
bo  n ie m ógł sobie w yobrazić  od  
kogo  ten  d a r pochodzi.

T y m czasem  co ran o  d a ł się 
słyszeć ra d o sn y  krzyk  k tó regoś 
z nęd zarzy , o b d aro w an eg o  w  p o ­
dobny , ta jem niczy  sposób .

Z ac zę to  w ierzyć, że dobry  
„D uch  G en jusz"  po jaw ił się n ad  
m iastem  i po ta jem n ie  ro zd a je  sw e 
k ró lew sk ie  dary .

T y m czasem  z oburzeniem  sp o ­
strzeżono, że  m łody  M ikołaj p ro ­
w adzi jak ieś dz iw ne życie. B ogaty  
sk arb iec  o jca —  coraz  bardzie j 
p u sto sza ł, w ykw in tny  n iegdyś dom  
s ta ł zan ied b an y , a m łody  dziedzic 
ca łe  no ce  sp ęd z a ł (jak  opow iada li 
n iew oln icy) p o za  dom em . — Po 
m ieście  g ruchnęła  w ieść, że M iko­
łaj p ro w ad z i życie gorszące , że 
p ien iąd ze  trw on i n a  g rzeszne za ­
baw y.

I rów nocześn ie  zaczę to  oba- 
fw iać się, że n ag an n e  p o s tęp o w a- 
!nie M ikołaja śc iągn ie  gn iew  d o b re ­
go „G en ju sza“ i zaczę to  go śledzić.

P ew n eg o  w ieczoru , gdy  M iko­
łaj, o tu lony  w sw ój k ap tu r, w y­
chodził z dom u — d opad li go zn a­
jom i —  chcąc go pow strzym ać od  
now ych  grzechów . M ikołaj począł 
uciekać, jed n ak  d arem n ie  sta ra ł 
się  zm ylić ślad  pogoni.

Z  k aż d ą  chw ilą budziło  się co ­
raz  w ięcej ludzi, k tó rzy  z krzyk iem  
i w ygrażan iem  gonili M ikołaja. 
G orliw si poczęli rzucać n aw et k a ­
m ieniam i.

G o n ił już o sta tk am i sił i nag le 
p ad ł u  nóg starca . Był nim  b iskup , 
k tó ry  zw abiony  krzyk iem  zszed ł 
n a  dó ł —  w iedziony  czuciem  nie- 
om ylnem ... T e raz  s ta ł z roz jaśn io ­
n ą  tw arzą , b o  oto  usłyszał w resz­
cie up rag n io n y  głos : ,.N aznacz
go !“ „N aznacz go !“

W  św ietle  pochodni u jrzano  
s ta rca , jak  d rżącem i z radości rę ­
k am i zde jm ow ał z g łow y in fu łę  
i w k ład a ł ją  n a  g łow ę zbiega, z szyi 
krzyż, z ręk i laskę p as te rza  i p ie r­
ścień, a odw róciw szy  go do  tłum u, 
w zniósł w ysoko  b łogosław iące d ło ­
n ie  — n ad  g łow ą w ybrańca.

L ud, szem rząc n a  ta k ą  p o m y ł­
kę, k o ły sa ł się n iespoko jn ie , w resz­
cie ru szy ł nap rzód ... a ró w n o cze­
śnie p ó łp rzy tom ny  ze w sty d u  i p rz e ­
rażen ia  M ikołaj upuścił zaw in ią tko , 
kurczow o d o tąd  przy  p iersi trzy ­
m ane, a  z n iego  po toczy ły  s ję  
ok rąg łe  p lacuszk i z m iodem , ta k  
dobrze  w szystk im  znane, aż p o d  
nogi zdziw ionego tłum u. M ila K .

Czekaj, powiem  Mamie!
— C zekaj, B ronka, czekaj. P o ­

w iem  M am ie.
—  W ład k a , to  ty  n ie  śp isz jesz­

cze — sp y ta ła  w ystraszona  B ronka.
—  P ow iem  M am ie, pow iem  — 

pow tó rzy ła  m ała  W ład k a .
—  W ładziu , m oja z ło ta , n ie  

skarż —
—  No to nie pow iem . A le  za to  

ty  m i pow iedz, co tam  w idziałaś —  
i m ała, ja sn a  g łow a p o d n io sła  s ię  
w ysoko  z n ad  poduszk i.

— G dzie?
—  W  tych  lustrach.
—  Nic n ie w idziałam  —  rzek ła  

sm utno  B ronka.
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M yślała, że  już w szyscy  śp ią . 
W ięc  p o staw iła  w  tę  w igilję św. 
A n d rze ja  d w a  m ałe lu ste rk a  na  s to ­
le, a  m iędzy  niem i dw ie  p ło n ące  
św ieczki. C hcia ła  zobaczyć w lu­
s te rk ach  24 św iec i odróżn ić św ia ­
tło  każd ej św iecy. Byłby się jej 
p rzy  końcu  u k aza ł p rzyszły  n a rze ­
czony. N ie zd ąży ła  policzyć i W ła d ­
k a  jej p rzerw ała .

— W ładziu , ja k  n ie  pow iesz  
M am ie, to  ci jeszcze coś pokażę.

—  A  c o ?  I m ała  dziew czynka 
w yskoczy ła  z łóżka, a  p rzy siad ła  
się  do  Broni.

—  P a trz , W ładziu . B iorę ten  
sw ój bu t i m ierzę nim  p o d łogę  od 
tej ściany  do  drzw i. R az  s taw iam  
b u t p rzo d em  do drzw i, raz  p iętą .

— D laczego?
—  Jeśli p rzy  p rogu  s tan ie  p rzód  

b u ta , to  będzie  znaczyło , że w net 
w y jdę zam ąż, a  jeśli p ię ta  — to 
jeszcze długo p o sied zę  u M am usi.

W śród  ciszy nocy  rozległ się 
nag le  k rzyk  dw óch  dz iew czynek :

— Pięta!!!
Ś p iąca  m atk a  o tw orzy ła  oczy, 

a le  w n e t p rzy m k n ęła  je z pow rotem .
B ronia robiła  o sta tn ią  w różbę.
—  D obrze, że w stałaś, W ładziu . 

P a trz , tu  je s t różaniec, g a łązk a  m ir­
tu  i g ru d k a  ziem i. W łożysz k ażd ą  
z ty ch  rzeczy  p o d  osobny k ap e lu sz  
T a tu s ia .

—  I co z tego  b ęd z ie?
— Jeśli ja  p o d n io sę  kapelusz , 

p o d  k tó ry m  będzie  m irt, to  w yjdę 
zam ąż  w net, a jeśli odk ry ję  ró ża­
niec, to  p ó jd ę  n a  zakonnicę.

— A  poco  ta  ziem ia?
—  Jeśli tra fię  n a  ziem ię, to  b ęd ę  

w iedzia ła , że niczego n ie doczekam , 
o d rzek ła  trag icznie B ronka. O d ­
w róciła  g łow ę w tył, a  k ied y  u- 
słyszała: „już — g o tow e" —  p o d ­

n iosła  p ierw szy  z b rzegu  kap e lu sz  
N a sto le  leża ł o d k ry ty  różan iec.

— B ędę z a k o n n ic ą ,  d la tego  
p rzed tem  ta  p ię ta ... szep n ęła  cicho 
B ronka.

P o  chw ili d o d a ła :
—  C hodźm y spać .
— C hodźm y spać , pow tó rzy ła  

za  nią, jak  echo, W ładzia .
— C hodźcie, chodźcie sp ać  — 

w zyw ała  ze śm iechem  m atka.
— N ie m artw  się, rz ek ła  do  

Broni, jeszcze będz ie  n ie jed n a  wigil- 
ja  św . A ndrze ja . A  w różby p o w ie­
d zą  ci zaw sze co innego . Chodź, 
dziecino, spać.

— W  ciem ności nocy  po ły k ała  
B ronia łzy  żalu... W szystko  przez 
te  n ieu d a łe  w różby.

PYTANIE.
Pytało Śu/iętego — dziecię  —  M ikoła ja  
„S kąd  wokoło Ciebie taka d jab łów  zgraja? 
Ja  —  przystąp ić  b liż e j aż boję się srodze , 

Bo ja  Bozię kocham, a d jabe l  —  nie kocha, 
Ty masz dia nas. dzieci, zawsze serce z ło tt  
ł  św ięta Twojego z radością czekamy. 
Więc bardzo prosimy-. Rozpędź tę hołott, 
Daleko, za góry, za dziesiąte bram y.
A  Św ięty M iko ła j ro ze jrza ł się w świecie 
/  wezwał do dz iec i ich Stróża A n io ła . 
Niech każde z sw ejduszy d jabe łkaw ym iecii 
A  znikn ie ta zgraja, co pso c i dokoła. F.

a n i n n i a i n

O dpow iedzi Redakcji.
S erdeczn ie  dzięku jem y  R y ce r­

kom  K rucjaty  E uchr. p rzy  Szkole 
P ow szechnej im. St. K onarsk iego  
w  T arn o w ie  za  zuży te  znaczk i po 
cztow e.

Z a  tę  pam ięć o m isjach  niech 
w am  zap łaci, D rogie R ycerk i, Pan 
Jezus Sw em  błogosław ieństw em  
w  pracy . Króluj nam Chryste I


